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Z nauk Kalego 1:

zamówiłem
taką sówkę
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Światło

Antonowi

przybrało formę pierda, kafelki
zamarzły, piechur mignął. Szybkość
ma swoją uzdę w sygnałach
docierających do trzeciego oka,
które jest poza szybkością. Trzecie
oko też jest produktem czyjegoś
błędu. Konstruowałem łatki.
Czasoprzestrzeń zamknęła się jak
dzbanecznik. Jakieś uwolnione
macice parują w zamrażalniku.
Zresztą rynek narządów pyta o
konserwanty i barwniki, wizytówki
podskakują na falach zalewu.
Łabędź przysiadł na betonie.
Zakrojona na szeroką skalę
operacja stała się kurzajką.
Pojawia się palec i trzaska
patyk. Przypomnijmy sobie
anegdotę o ścianach czaszki,
które skryły pisklę mózgu.
Chwila jeszcze się nie skończyła.
Zróbmy z tego wielościan.
Odśnieżmy kondensatory.
Strumień elektronów pokrójmy
na malutkie kosteczki i
naciśnijmy pedał sprzęgła.
Potem przeczyścimy parzydełka.
A potem odetkamy przetchlinki.
Tak wygląda prototyp kapy
totalnej herosa surrealistycznego.
W tym momencie, jak powiada
znawca trwożliwych załamań
w projektorze, bania na maksa.
Włącz oscylator i rozluźnij
podbrzusze. Zaraz wejdzie
koleś z rolką tapety i drabiną,
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uśmiechnie się do Ciebie
i zejdzie po linie na chodnik.
Wtedy księżyc przypierdoli z buta.
Wtedy księżyc zalśni jak łza.
Zapal kadzidełka, a cyklop
wyjmie kartę magnetyczną, którą
włoży do serca i usmaży.
Serce wołu jest jak dzwon.
Potem znowu się spotkamy.
Przytulę Cię koło szkieletu konstrukcji
budowlanej, umyję zęby a obok
roztrzaska się szybowiec.
Zapomnę o Tobie i o świetle, 
które odbija się od fal morskich,
a oset zamieni się w starca.
Przyfrunęliśmy na łąkę, żeby
przyjrzeć się związanym owieczkom.
Przyszłość przykuśtykała, żeby
zapytać, czy nie mamy życzeń.
Jakichś szczególnych życzeń.
Nagle zorientowałem się, że
dobiegam do trzydziestki.
Niesamowite, powiedziała trzydziestka.
Nałożyłem na głowę olbrzymi wór.
Głowę położyłem obok walizki.
Przyjechał pociąg, który przeklinał
wszystkie zbiegające się punkty
perspektywy szynowej i trakcji:
wypierdalaj mi stąd, kurwa,
wypierdalaj, wypierdalaj, wynoś
się, spierdalaj. Spierdalaj. Won.
Nie nudź mnie. Wyjdź, kurwa.
Nie przeszkadzaj mi. Wydupiaj.
I tak się kończy wiersz 
dla Antona. A tak naprawdę
liczą się tylko dwie rzeczy,
i te dwie rzeczy po nas zostaną.

Chodzi o szaleństwo i technikę.
Nie żadna tam poezya i dobro.
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Migdały

Popiół po kadzidłach nie do sprasowania.
Chleb, który pokroiliśmy, służy za broń.
Przedpotopowy grafolog bada odciski rzęs.
Każde Słowo to paproć odbita w węglu.
Łąka usnęła, powieki krzemienieją.
Półspalona zapałka wypuszcza pędy.
Powiedz, gdzie zgubiłam gumkę do włosów?
Spatynowana jednogroszówka świeci.
Włóż palec do mego oczodołu i przekręć,
zanim wejdziesz do następnej planszy snu.

Spleśniałe konwalie w oliwkowych wodach.
Różowa koncha sromu, pisał Staff.
Śrubokręt chciałby coś powiedzieć.
Kawa przytuliła do waru cynamon.
Ona wraca, przysiada na obrzeżach
materaca i się rozpada na kwarki, bo,
jeśli jesteśmy, robimy to niepostrzeżenie.
Znów jestem na lodzie, który przykrył popiół.
Teraz, zamiast pisać, kroję haszysz.
Dookoła oka łasi się fraktal dymu.
Słychać trzask rozmrażanych organizmów, 
prawda rzuca się na dnie wanny.

Matecznik lśni w swoim czarnym blasku,
pękają sczerniałe łby kasztanów, na ścieżkach
straszą wbite w ziemię piszczele i czaszki,
a wokół nich kręcą się kulawe ślady kół.
Butle z gazem i nie doświetlone filmy!
Na wysypisku sterczy pudłowaty tron.
Stacja kolejowa z płyt pilśniowych.
Kolejarz, Michał Błaszczyk, na nasypie
wyjął chleb i odkręcił nim szynę. 
Z mroku wyłania się kobieta o
włosach jak siano i oczach z ołowiu.
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Dzisiaj promocja najnowszego poświęcenia.
Ślad prowadzi na obrzeża świadomości.
Widziałem najnowszy teledysk wiary.
Otworzyły się przede mną labirynty.
Każde Słowo to 10 groszy plus VAT.

Czyj to zapach sprawia, że mdleją okoliczne psy?
Popiół z kadzideł wstaje i drży opuszczona rzęsa.
Ktoś mówi: cicho, cicho! i pierdzi donośnie tak, 
jakby przejechał tuż obok sam Harley-Davidson.
Baron już wyciąga zapałką smołę po haszu.
Włókna ciemności zawiązują się w owoce.
Wychodzi na to, że poezya to deptak w uchu.
Nie będę spał przez kolejnych tysiąc lat.
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Obrzyn czasu

Dzikołaki przyszły w stringach.
Zjadłem jajecznicę i osiągnąłem 
constans. Dotarł do mnie 
światopogląd bakterii. Spójrz na 
chody ludzi! Wszystkich ludzi.
Mój mózg jest łowicką wycinanką.
Na palecie wydrapane tęczówki.
Poezya jest po to, żeby jej nie
było. Konnica rastafarian, z

siekierami, gna w rododendrony. 
Wyłącz lampkę serca z kontaktu,
bo wszyscy będą widzieć. Wkład
z czerwonym żelem obok krwi i
dyskietki kasy chorych; łatka
z żyłkowanej skórogumy do
przyszycia. Nie chcę mieszkać 
w Polsce, bo mnie na nic nie stać.
Nie chcę! Rzemieniem owinąłem
łyżeczkę. Poczułem się jak lód
w pucharku. Co to jest penis?

Zza paska wysuwa się obrzyn
czasu. To, że się komuś nóż 
otwiera w kieszeni, to jest 
zwykła, podwórkowa gangsterka.
Obadej obrzin, maczeta, ja?

Będziemy siekać urzędników.
Siekać jak szczypiorek.

Sikać.
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Ścianki sylab.

Pomarańczowy motyl wsuwa trąbkę
do nabrzmiałego żółtego kwiatu.
Kukułka wysyła długi, przerywany sygnał.
Psi pożółkły szkielet obok czerwonych grzybów.
Niebieski chrabąszcz zobaczył liczby bez wymiarów.
Czy mógłbyś jasno określić istotę bytu, please?
Na pocieszenie zostają mutacje bólu.
Zwielokrotniona jest perkusja serca.
Dziecko, ćwiartowane wahaniem, biegnie jednak.
Snop świadomości pada jak punktowiec
na twarz górnika, który wybrnął z podziemi.
							       Doszedłem
do Wiednia i twardy dysk zasnął na wieki.
Oglądam wydrylowane mózgi.
Wkrótce przydrepta hydraulik i przekręci zawór.
To będzie jak uderzenie pioruna w gazetkę szkolną.
Dookoła dyskoteki chodzi zrozpaczony towar.
Ze wzgórza zaobserwować się da
ofensywę wiernych i ich klekot myśli.

Pan Jessus i jego dwunastu dealerów.
Doznałem mroku i nagle rozpadły
się luźno sklejone elementy twarzy.
I rozsypała się jak bierki bomba
atomowa mego mózgu. W cylindrze
tłok pracował miarowo, jak metronom.
To jest jak uderzenie kijem
w poręcz na klatce schodowej.
Usiądźmy na brzegu tańca.
Chętnie  p r z y j a r a ł b y m  z Wami,
ale wiem, że boicie się policji i państwa.

Batalion Alzheimera idzie na spacer. 
Dobrze im tak na marginesie losu.
Ktoś mówił, że pamięć zakreśla granice tożsamości,
a w poezyi chodzi o pamięć i tożsamość,
jak ktoś zgrabnie zauważył, przeoczając.
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Co na to Batalion Alzheimera? 
						B      o
moim ideałem jest ślepy Czytelnik
na bezludnej wyspie wielkości biurka.

Czuję się jak część zamienna 
w kole zamachowym świata.

Pan zgubił fletnię i powstało  t e c h n o.
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Rury. Cipunkt.

Początek to transenergetyczna euforia.

Na środku pokoju rośnie stos języków.
Oczodoły, z wepchniętą śliwką, świecą.
		  Zgraja pijanych chłystków, rzekł biskup.
		  Daję oto komunię człowiekowi, który
		  nie wierzy w Boga, rzekł biskup.
		  Fajny masz tyłeczek, rzekł biskup.
I wtedy górnicze czaka odżywają.
Noże odzyskują swój dawny blask.
Pod kołdrą mchu skarpety spływają
z piszczeli. Statek ląduje we 
wgłębieniu dłoni. Lufka
wypada i rozpada się na piksele.
W moim mózgu zamarznięty mamut.
Moje korzenie zalewa mazut.
Dobrze, że mazut nie wpłynął do zalewu,
z którego utopce wyjęły koło od ciągnika.
Usta straciły wiarygodność wraz
z pojawieniem się pierwszego Słowa.
Za tydzień będzie święto eksplozji, bo
wiatr wypiął na nas tyłek z cellulitem.
Ziemia jest jednym z bunkrów Bogga-
-epileptyka, który ćwiczy starośpiew,
cień starośpiewu. Ludzka świadomość
składa się z takich właśnie kryjówek.
Uczymy się wypowiadać swój śmiech.
Z pobliskiej rzeki wyłowiono Murzyna.
Tysiące uśmiechniętych twarzy na plaży.
Jedyne, co pamiętam, to elektrownia song
i wzmożoną ofensywę bakterii cola.
Usłyszałem w ciemności szept: ja pierdolę.
Widziałem na BBC, jak działa PCP.
Jestem intelektualnym mordercą dla
inteligencji awangardy przedemerytalnej.
		  Łojcze, łoddal łody mie tyn kielon, rzekł biskup.
Uwolnij swą świadomość i zamieszkaj w lesie.
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Zanim powstanie wiersz, z dala majaczą
frazy, kołyszą się, zataczają, niezła faza.
Krytycy zakopują teksty w kopcach kultury.
Do oczu wpadają drobinki deszczu z cynfolii.
Andrzej Ptak kopniakami turlał ze wzgórza
obudowę pralki automatycznej SILESIA.
Ojciec zamyka oko po podliczeniu
ostatniej cyfry. Ćwierkające szlifierki.
Epifania to wizja, która rozświetla
duszę intelektualnego parobka.
Nad rzeką grassują bakterie...
To jest literatura regionalna!
Poczułem się prawdziwy, gdy
zwątpiłem we własne istnienie.

Koniec to pangalaktyczne wycieńczenie.
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Peryhelium.

T e  kody kulturowe
rozpadły się i powstały
nowe. Wszystkie anomalie
lśnią jak haczyki, na których
rozpięto siatkę współrzędnych.
Żyje się po to, żeby 
zwyciężyć. Śmierć budzi 
się do życia. Umiyrom!
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Zwiad

przeprowadzony przez 
blask; brak świateł. Pęknięcia
i osuwiny. To był zwid,
nie żaden zwiad.

Spaliły się kontenery.
Wszedłem do znicza, powoli,
aż stałem się woskiem.

Nic mnie teraz nie charakteryzuje.

Zeskorupiało. Mam szczypce.
Schowałem się w kącie,
nakryłem głowę. Skończyły 
się przeżycia, z braku światła.
Coś się zatrzasnęło.

Wbiję sobie w głowę gwóźdź,
otworzę szkolny dziennik i
wystawię oceny okolicznym drzewom,
żeby zapamiętały, że zwiad

został przeprowadzony przez blask.
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Karambol powstał od karramby.

Idę na piwo. Nie, nie idę na piwo.
Rozmyśliłem się. Nie, nie rozmyśliłem 
się. Wszystko jest takie proste
z punktu widzenia Galaktyki. 
Ustanowiłem w sobie praporządki,
więc nie mam sił udźwignąć
w sobie nawet jednej myśli.
Myśli są niebezpieczne, tkwi
w nich ponaddźwiękowa szarość
i bajkowa cisza; w tym wypadku
wypada nakreślić czwórwymiarowość
Słowa i jego rozwarstwianie się
w czasie. Ale to było sto lat temu!

Cyfry zostaną wyparte przez litery.
Stwórzmy literalne antropoidy. 
Rzędy liter jak rzędy wojsk. 
Cyfry rozpierzchły się w panice!
Teraz pamięć swobodnie oddycha,
bo porzucił siebie paradoks wiary
w to, że na początku było Słowo,
a nie Ryk Potwora, który się spocił!

Czy dlatego odczuwam przez całe życie,
że ludzie o chwiejnej etyce
patrzą na mnie jak na
wariata?

Mój ośrodek przyjemności
nienawidzi już trzeźwości:

w cyfrokręgu bije bit bytu,
wtórują mu ziewające riffy,
co zaglądają za kulisy snu.

A wiersz  się starł,

stary, 

wiesz.
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Księga wyjścia.

Wyszedł. Zawsze się zaczyna 
od tego, że: wyszedł! Może nawet 
zbyt późno zostało to zauważone. 
I to: wyszedł, jest pierwszą kropką 
w alfabecie Morse’a jego chodu; 
mkną samochody na przemian, 
to zatrzymując się, to ruszając 
z miejsca. Wyszedł i zniknął 
w pasmach białych i czerwonych
świateł cars, które ze sobą się
krzyżowały i kręciły jak spirale.
Ale to takie połączenie świadomości
jego wyjścia, jego przypomnianego
nagle pierwszego przestąpienia progu
i ujrzanej w TV czołówki serialu.
Potem muzyka zza ściany, jakieś
niegrzeczne brzmienie pełne
chrapliwych zgrzytów i urwań
riffu. Jedyną rzeczą, którą zdążył
jeszcze zapamiętać z tego pasma
kultury i wszelkich cywilizacyjnych
zająknięć oraz wykwitów, był
ten alfabet Morse’a jego chwiejnego
chodu, gdy to wracał z tawerny; s,
potem o, i znowu s. Żaden 
		  Mickiewicz, ani poczucie wstydu,
		  ani Hitler i Stalin, ani chuj wie co.
I jeszcze to: żech Ci padoł?

Ja? Genau.

Poezya w krzewach cichutko 
zakwiczała, wołając o omszałe
jądra zoofilia, takiego prawdziwego,
znalezionego jak Chryxtus w za
świniątku. Potem wrócił, ale
poczuł to tak, jakby wychodził,



21

a gdy wychodził, poczuł się, jakby
się urodził, a gdy się urodził, 
to żałował, że się urodził, że nie
został w pozycji embrionalnej,
śniąc o tym, że wychodzi, że 
to już, tam będzie dużo doznań,
że ten krzyk, przy własnym 
wyjściu, będzie jego prywatnym
zapisem 		  Księgi Genesis i Księgi
		  Wyjścia, potem będzie Księga Joba 
		  i Koheleta, aż skończy się na Kompleksie
		  Portnoya, Tęczy Grawitacji i odbycie
		B  usha George’a, eksplozji atomowej
		  w Korei Płn., strzelaninie na Wawoku 
		  i Maroku i wytrysku do czyjejś
realnej i spolegliwej pochwy,
która ugotuje jego fallusa jak
kurczaka i poda z frytkami.

Potem będą następni, co będą
wychodzić i wydawać wszystko,
co się w tym związku mieści:
wydawać innych, wydawać się,
wydawać pieniądze, wydawać
książki: książki i pieniążki.
Potem okaże się, że na początku
nie było Logosu ani Słowa

łagodnie natchnionego
przez Ducha Świętego,

ale Ryk Potwora, który
stworzył siebie. Po drodze
pojawi się fabuła i dyskurs
i tych kilkudziesięciu, którzy
są szczytami umysłu. Potem
wszyscy strąceni zostaną
w przepaść cierpienia, Baczu
powtórzy za Bataillem, że 
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trzecie oko jest w dupie, a
nie w środku Galaktyki 
Spiralnej. Raptem wyjdziemy
z przepaści cierpienia do
kwitnącego rajskiego ogrodu,
który okaże się być szklarnią
z dojrzewającą marijuaną,
i znów będzie problem
z wyjściem, które zamieni
się w przecudowne zaśnięcie
w pozycji embrionalnej. To 
taki nieśpieszny powrót do
łona umysłu, który powoli
traci kontrolę nad swoją
sławetną, fraktaliczną, strukturą.

A potem odgarną grzywkę
z czoła	 poeci Nowej Fali,
		  potem Embrionalnej Fali
		  i Galaktykersów, Tancerzy 
		  i Smutasów. Niektórzy
nie będą mieli co odgarniać,
a inni nie będą mieli rąk,
bo zostaną	  poetami Apokalipsy
		  Spełnionej, a jeszcze inni Fazy
		  Spełnionej. A ja, tak na 
marginesie, zostanę   poetą
	A socjacji Spełnionej.

I właściwie to byłoby
na tyle, odsłaniam
potylicę, bum z
tetetki i do
widzenia,

hej!
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Komunikat, najlepiej

		  oficjalny, jest trumną dla Słów,
		  które chcą żyć na wolności; komu
		  nikat, najlepiej prosty i zwięzły,
		  zamyka nas na sekundę w swojej 
		  treści. A potem? Potem nic.

Tak działa System.
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Kataton,

dokładnie: Kataton I Wielki,
to król zapadających się w sobie
świadomości, implodujących myśli.
Nawet nie zawieszenie w bezruchu,
nie otępienie, żadne osłupienie.

Kawałek po kawałku znika.
Nawet nie rozpad, czy śmierć.
Znika. Z nika. Ni.

Cała cywilizacja ni.

(nie jest to rejestrowane przez ucho.
można mówić o słuchu mózgu.
o przewidywaniu dźwięku.
hi, sonarny profetyzm!)

Przewagą Katatona nad innymi
jest jego antyistnienie.
To jest jak + i -.
Nawet niekoniecznie + i -.
Nie jest to lustrzane odbicie, zarówno duch.
Nawet w ogóle. I co w ogóle?

Myśl jest porażką rodzaju ludzkiego.
Bycie świadomym jest obciążeniem dla Umysłu.
Język jest niedorozwinięty.

Nawet słowo jest 
jest rozkołysane jak wahadło.

Nic stoi na przeszkodzie.
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Bykodzień w Katowicach.

Przyjechałem do Katowic, kara
mana an takr didiki, powiedział 
bartek majzel, tłumaczyłem dwóch 
poetów niemieckich, jeden z 
nich to był Crauss i myślałem,
że jest gejem. Kotokraby mówiły
cichutko i szczypcami gładziły 
wąsiki: kr kr; gdzieś nad rzeką, 
która w większości jest pod ziemią, 
może to Acheront, zdziczałe samoloty
znaczyły białe krechy na niebie,
które Bogg-epileptyk wciągał
swym koszmarnym, niebiańskim 
nosem, jedna z dziurek to słońce,
druga księżyc, gdzieś straciły się
subtelności poetyk, prawidła dotyczące
pamiątek po zmarłych. A John Strządała,
prezes SPP w Katowicach, gładzi
nastroszone wąsy ostrzem noża,
czekając na konkurencję, która
już dawno go ma w jelicie grubym;
blockers niestety wolą asekurować
przy ławce skoki w podświadomość
i jako akuszerki przy porodach
czasoprzestrzeni w wydłużających
się w nieskończoność korytarzach
bloków, kr kr; gołębiom iskrzą się
skrzydła, zachodzi sunset i będą
wreszcie ciemności, z których dobywać 
się będzie niezidentyfikowany krzyk.
W zakrystiach cicho sza, tylko 
lekki spłoszony trucht, wieżowiec
zarzucił cumę i: patrz tego!

Sometimes paru kolesi
wychodziło za osiedle
i wracało, czasami ktoś
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biegł z krzykiem, zresztą
sometimes to nie to samo
co manchmal, manchmal
machloje; z obcych języków
zostali obcy ludzie o, ojej,
niepodważalności istnienia,
z tych paru kolesi został
Baron zwany przez Śliwę
Konopią; jest też wzgórze
zmutowanych dębów. Szkoda,
że nie zostałem skrzatem;
Krokodyl zaprowadził
mnie na Wyspę Kramera. Hej,
każdy człowiek jest niepowtarzalny, 
to dobrze. Nie mam oporów 
etycznych, żeby zostać kanibalem,
cały powiat obsadziłbym
krzakami ganji. Może będę
kandydował na prezydenta,
po zwycięstwie zjem kwasa
i zmienię ustawę zasadniczą,
moja kadencja będzie trwała
tydzień, bo wyruszę w podróż
do Indii, nie żeby poznać
buddyzm, ale żeby zarazić się 
trądem i rozpadać się, jak rozpadają
się wspomnienia. Przypomina mi
się ostatni wiersz Gottfrieda 
Benna, ostatni wiersz jego 
życia, z 1956 roku, który
mówił o umieraniu, kr kr,

der Tod!
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Znaleziono czaszkę Bogga.

Na brzegu rzeki leży trup
syrenki z podwiniętym
ogonem. Na brzeżku 
wargi sromowej.

Jeszcze słówko o Wielkim Szyfrze Świata
i przerwa na reklamy.
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Zejście do zatoki Dart:

rzeka kłamie, to oczywista.
Kamienie spacerują wzdłuż brzegu.
Rozchodzą się przegryzione sznurki.

Wzgórza chrapią, bądź ostrożny.
Rozluźnimy się na tyle,
na ile się zrozumiemy.

Zrozumiemy się na tyle, 
na ile pozwoli nam życzliwość.
Wyszczerzony białonów.

Może to być również ciemnosłów,
na którym wiąże się plaster kurzu.
Poeta wytarł kozę o listek.

Kaskader wyszedł z lasu.
168.000 polskich legalów w UK.
Dziesięciopiętrowe oczy.

Wszystko będzie zależeć od tego,
ile w życiu wypoczniesz.
Zachować dystans do swojego wieku.

Tymczasem oszczać niechęć losu.
Rozluźnij się, wierszu.
Zaśnij wśród kości, innych.
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Między wierszami

jest śmiech Franka.
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Wizje zza rogu, 

przestworza proponują cios wiatru.
Poraziło mnie jak prądem, jakieś 
niebiańskie światło i smród kloaki. 
Otwarłem się jak wrota i ugotowałem
zupkę instant. Niestety, nic mnie tak 
nie martwi jak sam fakt istnienia.
Ryba zniknęła w podmorskim pokoju
i puściła bąka. 
				    Poezya
to niekontrolowany taniec wokół
gówna płonącego na grillu, hej!
Jeśli się zgubiłem, powiedzcie mi to.

Czuję się doskonalszy od swego
organizmu; epoka chciała się pochylić,
ale nastąpiła zmiana urzędowych form.
Nagle zrozumiałem, że dobiegam do trzydziestki.
Niesamowite, powiedziała trzydziestka.

Galaktyka się potknęła,
a ludzie mieli z tego ubaw.

Jeszcze kilka roszad w tym tekście

i pamięć zafaluje jak zboże.

I’m sorry.
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JA WSZYSTKIEGO:

cześć, powietrze!; właśnie
kłębem pary z ust ogrzewam
oszronioną pajęczynę. A
dzień zerwał się z oklasków!

Czuję się obcy nawet sobie.
Może gdzieś jeszcze na stykach
snów zatrzeszczą snopy iskier,
może? I tak spotkałem się już
z przypadkiem etycznej katatonii.
Będziesz obserwować swoje siki?

Gdzieś czytałem, że Ulisses Dantego
nigdy nie wrócił do Itaki.
I nigdy  n i e   w r ó c i  do Itaki.
Może nawet napisał to
sam Ulisses na ostatnim
skrawku żagla, na skraju
Antarktydy, w igloo.

Homer popełnił błąd, zostając dobrym wujkiem literatury;
takim, co to z zaświatów puszcza kłęby zmrożonej marychy.

To jest to Ja w przestrzeni, choć
nieco inaczej to zaznaczył
Gizzy;

TO BYŁO WSZYSTKO POZA KUFREM PEŁNYM SŁOMY,

na okręcie pełnym czaszek.
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Z nauk braci Przeniosło:

i widzisz nagle iskry
jak tramwaje naparzają
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Neurytm.

Czeka nas jazda po bandzie biedy.
Na statku straszy skopcony obcy.
Każda przyzwoita głupota jest w cenie.
T e n  autobus ma wbudowane owadzie czułki.
To jest ratunkowa kość, przytrzymaj.
Metafora to implodujący zachwyt.
Teraz jest ciemno i psie oczy świecą jak monety.
Zaczynam śmierdzieć całym sercem.
Nadmiar informacji spowodował głód. I
nagle poczułem eksplozję monologu,
tęcza wyrywa się z rozpłatanego mózgu.
Zabiegi światka zakończyły się fiaskiem.
Gdy wychodzę na zewnątrz, nie umiem
wytrzymać ze śmiechu. Ziołolecznictwo
przyniosło więc oczekiwane skutki.
Prosta fabuła nie zadowala nawet prostych 
ludzi. Tekst huczy jak wodospad.
Wyobraźcie sobie skorumpowane litery!

Rzeczywistość to puzzle złożone z absurdów.
Postponuję nazwę rzeczywidmość.

Czy znacie odpłynięcie podczas narkozy?
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Z nauk Ani Kierety:

to się w pale nie mieści
jak się pali w mieście
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podłączony do krwioobiegu 
elektroenergetycznego, !a! piorun
spalił jej rzęsy i za pomocą
analitycznej alogii ujrzała 
zryw bytu ( to te skrzyżowanie,
ten pisk opon, ach…). Byłem potwornie
ludzki w tej intergalaktycznej
napierdalance; teraz oczy mi 
odpoczywają, woda spotkania
spływa po trzecim stopniu 
wtajemniczenia. Ten trzeci stopień
to pętla zimy. Dobranoc,
ALKOHOLE
ŚWIATA, koło świateł.
Non stop to samo.

Odbija mi, oj, 
odbiło mi się.
Długo piszę 
długopisem.

Nierdzewna pamięć.
Nieodtwarzalne
elementy w tej pamięci,
takie jak: pozycja embrionalna,
pierwszy lęk przed światem, gdy głowa
wyjdzie przez pochwę, czyjeś ręce, 
głosy, szok, kto to jest, co to jest, 
za dużo tego wszystkiego.

I od tej pory mamy wszystko na swojej głowie.

Życie  
to dziewięć miesięcy full wypas
a reszta to total zapierdol. Bez euforii, sorry.
Nadzieja to powrót do staroceltyckiego grobu,
w którym kości leżą w pozycji embrío.
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(pozycja embrionalna 
jest jak Galaktyka Spiralna)

	 (jak smakuje kwas, 
	 który spożył Bogg, 
	 zanim stworzył świat?)

Jak przy wszystkiego tego typu niemiłościwych naukach,
[powiem Ci: idź, szukaj.  

Ktoś już tak raz powiedział: idź, szukaj i sam się zgubił.
Stroboskop pamięci nie uchwyci prędkości światła.
Zza zawiasów świata z prędkością światła pędzą do nas zaświaty.
Odwalcie się ode mnie trupy tropów.

Jedyną pociechę daje mi trwoga.

Dobranoc.
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MINIEMPATIA.

Zaginąłem w sobie
na czas jakiś; pisanie
było dla mnie wysiłkiem,
jakbym kopał rowy
na księżycu;

tak między nami –
teraz rządzi słońce;

duch przedsięwzięcia
zrobił mi poetyckie
EEG
oraz 
EKG.

W kącie ściany
ścięło wizję jak białko, gdzieś usłyszałem
białe plamy, zalew	 że chodzi o
białych plam;		        jabłko.

Poezya to zawód Proteusza.

Dobrze mu z bólem i ekstazą.

Rotujemy.

Gdyby Ciebie zrozumieć,
tak poza rozumem,
byłbyś pełniejszy.

Chuj ze mną.
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Głowa w tuszu (tytuł tylko pro forma).

Pazerność czasu, który jest 
właściwie inwencją Systemu,
którego najbardziej realną 
formą istnienia jest znak 
graficzny znaku zapytania,
który, tak to znać, nie 
odpuści sobie zmielenia
wszystkiego, co napotka lub
ominie, przechodzi przez
rozgałęźnik świadomości:

the one: 
rzeczywistość,
która jest rzeczą poza 
rzeczą, właściwie majak,
zarazem rzecz w rzeczy,
rzeczywidmość, rzecz obok
rzeczy, rzec by można.

the two: 
maść światła
na zwichnięte światło,
jakiś organ światła (światło
na światło, zagęszczenie 
samo, bez polaryzacji i
interferencji). Podobne to
do wrażenia podczas
spojrzenia w źródło
światła: oko w oko
z punktowcem.

Jeszcze jedno: świadomość
to gówno, które dobrze 
spłukać strumieniem
déjà vu:

(czuj  b l a s k  t r a u m y!)
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jak się czujesz, Czytelniku,
patrząc w głąb muszli
klozetowej, na której
ściankach czernieją
przyklejone resztki gówna,
które, ku Twej uldze,
wreszcie wyszły
z Twych mglistych trzewi,
z którymi, co zrozumiałe,
się nie utożsamiasz: to
oczywiste, że naciśniesz,
ale nie oczywiste, że
nie zadziała.

Wyjdź, bo coś popchnie Cię
ku wstydowi, albo, nie daj
Bogg, ku winie, ku winy
brzemieniu wśród tych, 
co przyjdą po Tobie.

Bo będziesz wypatroszony przez ucieczkę wzrokiem.

Nie zawsze kładzie się cień 
momentu i nie zawsze trzeba 
to jakoś przetkać przez
świadomość.

Wróćmy do pazerności czasu
(to już nie ten sam wątek).
Przeszedł przez rozgałęźnik.

Przeszedł przez rozgałęźnik!

the one: kompletna pustka

the two: kompletna pustka
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Nowa Etyka:

toalety: męska
i żeńska. W żeńskiej
dwie muszle, w męskiej
jedna. Dodatkowo: w męskiej
cztery odgrodzone od siebie
pisuary.
		U  mywalki: dwie
w żeńskiej, jedna
w męskiej.

Podłoga. Wiadro. Mop.

Zmiana papieru. Lustra.
Urinal blocks.

Done.

To polish tables. Polish.
Indoor: dwie połacie 
przestrzeni: 10 stołów
plus bar.

To polish tables. Polish.
Backdoor: trzy połacie
przestrzeni: 13 stołów
plus bar.

Completed.

2.
Duże talerze: płytkie
i głębokie. Talerzyki.
Spodeczki. Misy. Miseczki.
Kompotierki, sosjerki.
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Noże: dłuższe i krótsze.
Łyżki: większe i mniejsze.
Widelce: dłuższe i krótsze.
I noże do steaks.
Plus łyżeczki.

Kubki, plastykowe
pojemniki, blachy, tace,
sitka, wybieraki,
tasaki, rynny
do oleju.

Done.

Potem szczota i mop.

Completed.

Mission completed.

168.000 polskich legalów
w Wielkiej Brytanii
na dzień 24 listopada 2005.
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Opróżnianie, odrzut, oi,

nie przerzucił własnego ciała, oi,
nie przerzucił przez barierkę
siebie, o ile da się zauważyć
cokolwiek, co dać się chce
nazwać: siebie. To taka półtykalna
linia lęku, politykalna, aj:
znowu  b ł o n d.
Bogg-epileptyk patrzy przez czarne
dziury jak przez peryskopy lub lunety.
Niezmienne pojęcie teraźniejszości
jest jak rura kanalizacyjna podczas awarii.
Plastykowa eskorta otacza drewnianą pannę
zdaną na zdanie lasu.

Nagle dup:

a w zdaniu lasu banita niebytu.

Koci język jest jak pumeks.

Czas zainstalować pierdomierz.

Odkryto jaskinię Babel.

Sufit jest zielony jak stół bilardowy.

I właśnie:

to jest badanie literatury od
strony ludzkiego organizmu:

czysta 

biologia

wiersza
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pozbawiona
racjonalnego
uzasadnienia   w   wierszu.
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Mówiłem Ci: wcześniej –

a nie że w Cieszynie.
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Miau.

Przykro jest pisać wiersz,
który nie wiadomo dokąd się
przymierzy, do czego, no.

Tak ni stąd, ni zowąd,
ni go zowią, ni jest,
ni go nie ma, ni.

Tak ze spuszczoną głową
go pisać, macać strukturę
instant, jak ziemniaczane
purée w proszku,
w worku, ale jak
przeciąć – to:
zawód!

Wszystko niby już opisane, ale
językiem, który ma ledwie
kilkadziesiąt głosek.

A ta reszta niewypowiedzianego,

te miliardy dryfująco-
-orbitujących, nie objawionych

dźwięków   n a d m o w y?

2.
inaczej:
wróćmy:
inaczej: światło wewnątrz ocienionej gałki/
/kuli oka,  p r z e t r a n s p o n o w a n e
przez nerw na obraz w mózgu i z czerni
(czysta definicja czerni jako braku światła
będzie tu na miejscu) mózgu, mózgu jako czegoś
n i e o ś w i e t l o n e g o, mózgu jako



46

nieoświetlonej prądnicy metafory, mózgu
jako transgresji wieży napędzanej
przez nieoświetlone dynamo metafory, mózgu
jako punktu będącego odniesieniem dla
transgresji wieży napędzanej przez wyświechtane
dynamo słownika języka polskiego, mózgu
jako punktu w czasoprzestrzeni,
mózgu jako ucieleśnienia symbolu jaskini Platona,
mózgu jako gąszczu winorośli, który w ciągu kilku
tysięcy lat zamienił się w dynamit, a ten stał
się kanwą dla Nagrody Mózgu; w latach
dwudziestych kilkunastu poetów chciało się
zamienić w dynamo, gdzieś zgubił się wątek, który,
tak na móżdżą sprawę, gdy mózg rośnie jak drożdże,
był strzępkiem grzybni gdzieś u progu cywilizacji,
strzępkiem grzybni poematu rozkwitającego,
gdzieś zgubił się wątek,
wszystko przez ciemność mózgu,
przez ciemność mózgu to gubienie wątków, bo gdyby mózg
był oświetlony jak oko, byłby oświecony albo nawet nawrócony,
a może w wyniku oddziaływania światła mózg
pewnie przestałby działać, synapsy
w wyniku oddziaływania światła zatrzymałyby swój proces
przesyłania informacji w trakcie pisania  t e g o  oto/
/wówczas tu wiersza o wierzchu prawdy, ba,

co?

Nie ma zgodności naszych sądów z rzeczywistością,

bo  m ó z g   p o z o s t a j e   w  c i e m n o ś c i a c h.

I kłamstwem są Święte Księgi o barwnych iluminacjach,
światła nie ma, bo mózg pozostaje w ciemności,
zamknięty w czaszce jak w najlichszym sarkofagu ze śluzu,
który można roztrzaskać śmiesznie niskim nakładem wysiłku 

[w skali Galaktyki;
więc, żeby przeżyć, albo, chociażby, żeby być usatysfakcjonowanym 

[z powodu
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odbioru świadomości swojego miękkiego istnienia, taa,
trzeba wyobrazić sobie padanie plackiem przed ciemnością,
ciemnością mózgu i kosmosu,
dla kurażu przeciwstawiamy ciemności mózgu i kosmosu
					     jasność oka i słońca,
tylko po to, by, jak to się mówi, wyjść na swoje,
i skonstruować metafizykę dla wesołych biologicznych celów,
by przesyłać kody genetyczne lub je przejmować, 
by powielić, powielić, powielić – plechę - - -
po skombinowaniu kodów budzisz się obok innego organizmu
i orientujesz się, że to jesteś właśnie Ty sam,
dostrzega to oko, nawet je rozpoznaje,
ba, organizm rozpoznany jest przez ciemność mózgu, 
bo ciemność służy do rozpoznawania,
a światłość do naprowadzania ciemności,
może dlatego lornetki, aparaty, peryskopy, nawet oprawki okularów,
opatulone są w trywialną ciemność czarnego koloru, a
w tym czarnym kolorze
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teraz jest  t e n  wiersz:

t e n  wiersz jest luką pomiędzy doznaniem

a nazwaniem

//

WIDZĘ NIC.
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Thank You very much,

kurwa mać.
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Grom mózgu
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Zardzewiałe 
druty Słów, lewar światła
wynosi grom mózgu do szklanego
cylindra, który prowadzi do oka
jak światłowód, druty Słów są
kikutami rozszarpanych domostw;

tylko zerknąłem w nieskończoność
i wiem: już mnie nie ma;

w głębi mroku wyczuwalne przez
skórę kłęby zmrożonego tlenu;
obracają się jak w kalejdoskopie
chmury wypuszczanego dymu z
ust/fraktalizuje się widzialne?

Kolumna cieni idzie wzdłuż wybrzeża,
rozpryskana piana fal po przejściu
przez cienie tworzy pył; sen
ma strukturę pyłu, który osiada na 
wszystkim jak po zawaleniu
się gigantycznego wieżowca.

Jestem zardzewiały, podnoszę rękę
i słyszę skrzyp, myślę – i słyszę skrzyp
myśli. Grom mózgu spowodował
badania balistyczne, po przelocie, po
trajektorii przez niewidzialne.

Grom mózgu to ten meteoryt, o
którym mówiono długo po rozproszeniu
smugi; i straszono dzieci jego ryciną
na grubej stronicy, której szelest 

budzi we mnie grozę 
nawet dziś.
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Mroźny, freonowy motyl
wypalił znamię na czole
zbierającego podpisy pod
petycję; kosmata, futrzana 
czapa sturlała się pod koła
przeźroczystej ciężarówki pełnej
sprasowanego lodu. Zobaczyliśmy
strzęp gazety wgniecionej w mur,
jakim jest nasza świadomość
dziurawa od nakłuć zysku,
jakim są te ochłapy kiedyś 
tętniącego miąższu przyjemnego
w dotyku + ekskluzywne napięcie i: 
tkanka muru  w i d z i a l n eg o. Ten
mur będzie nas otaczał do ostatecznego
startu w rozpad, na którego obrzeżach skrzą
się podcieniowe chęci. Zyskiem jest to,
co zakopiemy w obłąkanych snach,
stratą jest czas, bo mierzymy się ze
swoim istnieniem, wyglądamy jak ci,
co idą na rękę w spelunie, pośród wymiocin, 
bo wiemy też, jak rano śmierdzimy.

Ile ważymy po kolejnej porażce?
I co zwykliśmy wygrywać, mówiąc sobie:
wygrywamy, choćbyśmy spali pod
schodami, a jeszcze ostatni gwizdek
nie wyparował, choć my parujemy,
bezlitośnie, krok za krokiem, syk.

Wybudowaliśmy mury otaczające sny.
Całe pierścienie murów, i fosy.
Kiedyś to wszystko się zapadnie w głąb
lustra; podziemna rzeka schwyci to,
nałoży na bezimienną wyspę.

Zmarli to kaskaderzy ryzykujący powrót
do życia. Trzymajmy kciuki za światło.
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Kromlech
z prostokątnych słodyczy, lamparci
skok do własnej trumny z włóczki; prezes
korporacji z zajęczą wargą wypuszcza dym
z tłustego cygara, który został przeżarty przez laser o
barwie kapoka drogówki; źrenice krokodyla
pstrzą się z listowia zdziczałych żywopłotów,
jestem drzewną rzekotką, przez pory skóry
wyparowuje wspomnienie brygadzistki o
twarzy szympansicy brylującej pośród
pasów transmisyjnych owiniętych w
poruszające się –  jak tańczący –  winorośle, które
składają liście jak usta i szeptają, że najprzytulniej
jest być wewnątrz kurhanu, gdzie owłosiony 
gnom o skośnych oczach konstruuje topór
wiedziony literą, rzędem liter z całego świata,
wszystkich liter z wszystkich cywilizacji,
i, wypuszczając parę w mróz wodoru, skrzeczy,
że i głoski bez liter, ale dialekt gnoma jest
pozaludzki, więc trudno przyklasnąć winoroślom,
choć ich korzenie, które człapią w naszą stronę 
i rozpryskują snopy iskier, mogą znać drogi
w podziemiach, drogi iskier, które są niedoścignione;
któraś z mitochondrii wyzwoliła energię i
pewnie stąd to wyobrażenie (potem dendryty
to przejęły i zaskrzypiało między synapsami),
by zniknąć ku chwale pustki w niepamięci tych, 
którzy za moment otworzą następną stronę.
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Nie
będzie mnie, póki żyję. Rytm
stroboskopu wpisany w kulę i
sześcian. Na nowo trzeba rozpisać
świadomość, nałożyć nowe warstwy
werniksu na to, co jeszcze się ledwie
trzyma pamięci obrazu. Niespokojnie się
wiercą idealizowane zjawiska. Niby 
doskonałe wzorce przypisane naszemu życiu,
którymi możemy swobodnie operować podczas
pijackiej wymiany równoważników zdań. Rozpad
postępuje jednak wedle własnych przełożeń
warstw. Rozpad idzie w parze z różnicą. Zauważymy
wszystko po czasie, śmierć podglądniemy z drugiej strony.

Umawiamy się o coś od tysiącleci.
Zmawiamy się, że żyjemy. Nałożyć na głowę cegłę i
czekać na uderzenie młotem. Czas się składa jak scyzoryk.
Coś nas rozwinie z okręgu i kwadratu jak cukierek
z papierka. Będą z nas, mniemam, dobre kotlety?

Umowa zostanie rozwiązana. Nawyki
przestaną obowiązywać, a ktoś wszystkiemu 
zaprzeczy w oficjalnej mowie, mimo
że nie ma nic wspólnego i to nie on
wymyślił retorykę epitafium.
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Wir 
myśli, makieta 
cyrkulacji, słownik mchu
nałożonego na kanapkę z
kamieni, okręgi spiralnie
wlewające się do dna, widać
rękę, podciśnienie w Systemie
języka, inlogiczne tornado, gdzie
jest równowaga ciśnień myśli, ciało
nie wytrzymuje ciśnienia myśli, myśl
przekracza ciało, zanurzony w myśli nie
odnajduje konceptualnego dna, płynie sam
niesiony przez wir myśli, jakby leciał tuż nad
ziemią jak balon mający uderzyć w piorunochron, ale 
myślący jest aktualnie pod prześwitującą powierzchnią
myśli, która zasłania mu rzeczywidmość, widzialne 
zasnute przez parę wyobrażonego rozgrzaną przez silnik myśli,
która zdążyła nabrać prędkości kosmicznej i nie
wytrzymuje sama siebie, wylatuje z siebie z prędkością
kosmiczną, okrąża pojęcie bytu i wraca do siebie, zastając
kolejne drugie dno siebie, kamieniste dno rozpaczy, bo
nie da się sobie zaprzeczyć, ani zamienić w pojęcie, aby
dryfowało jak obłok w Logorei, ale Logorea jest jak
spaliny samochodu będącego już dawno po recyklingu,
wir kłębu zmrożonego neonu na brodzie patriarchy, mignięcie
szmaragdowej miedzy zmieszanej ze świeżym zapachem świeżo skoszonej
pszenicy wplątało się w wir zastępując neon, niezbywalne
uczucie stracenia lekkości obcowania z wszelkimi bytami
bez hierarchizowania ich, wirowanie w pralce, wszystkie kolory
w jednym, wszystkie myśli w jednej, ściek myśli, ście
ka. Kolejne drugie wcielenie jęku wytrzymałości, spirala
czasu świadomości wtóruje wirowi myśli; paradoksalnie,
aby nie zwariować w niesprzyjających okolicznościach, trzeba
nakręcić spiralę czasu świadomości i wymieszać ją w wirze myśli.
Totalny totolotek pojęć. Same cyfry. Żadnej wygranej.
Fraktaliczna przegra
na, ni.
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Marmur

tkanki, mięso westchnienia, staramy
się istnieć najwyraźniej na świecie, najwyraźniej
nikogo to nie obchodzi, obchodzi Nikogo, co
buja się po oceanach łez, w ręce mam wiadro
pełne łez, przy stole siedzi niewyraźny kolega
bełkoczący wyrazy generowane przez samotność, 
próbujemy coś wytłumaczyć innym, ci inni
to ci tamci, upiory Epoki Układu, rozglądam się dookoła,
poeta w kapeluszu i surducie na tle klasycystycznych 
budowli załapał się na program telewizyjny, lasy
zniwelowane do dekoracyjnych zagajników pozbawione
huku siekier, Satyr, czyli moje odbicie w lustrze,
przygląda się bacznie brzytwie, dochowując wierności
jej pierwotnej funkcji, z dala, na ścianie innego domu, majaczy
cyfra jeden, inkasent wykonuje swe funkcje automatycznie,
niwelując ryzyko wystąpienia błędu, błąd jest mną, pióro
inkasenta jest pełne łez, każdy pens to upuszczone łzy tych,
którzy stali się tanią siłą roboczą i zaciskają zęby z rozłąki,
pokornie zginają kark i przywożą do swej obczyzny kolejny czek,
żaden kod genetyczny nie przypuszczał, że uwikła się w siateczkę
wykluczających się wzajemnie zależności, wiara paradoksalnie
kuma się z opiatami, harówa przytula się do wysublimowanej sztuki,
bandyta, co sprzedałby własną matkę, siedzi razem z autorytetem 
w wielu dziedzinach, o nieskalanej powierzchowności. Marmur
twarzy lubi czasem pękać, czasem spływa po skarpie.

Wewnętrznie pogięty jak blacha, to widać na plastrach twarzy,
pociętych przez linie Słowa.
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Wewnętrznie pogięty, jak blacha, jeśli świadomość
jest wewnątrz, to widać wyraźnie na każdym plastrze twarzy,
przeciętym przez niewidzialny brzeszczot Słowa,
to wydarzyło się po zassaniu wrażeń, które
wyłoniły się z migoczącej przykrywy próżni, odczuwamy
przez jakiś czas życia, że coś się dzieje wewnątrz, jakieś
tąpnięcia i przelania do formy, bądź form, oporniki 
układu scalonego sprawdzone, kluczyk w stacyjce 
przekręcony i system nerwowy świeci, to widać z satelity,
różę pociąłem na podłużne paski, łza spływa wewnątrz 
elektrowozu, zamiast mózgu mam bryłę lodu, który się topi,
jestem przegrzanym generatorem, jestem zgnity, Słowo
było wypierdnięte przez świadomość, ale to wszystko nie
jest naszym udziałem, na wysypisku, obok naszych ciał
ławice foliowych worków zadających pytania, ekrany
monitorów, podarte ulotki, sprasowane rury, wykopane 
doły, urny, parasolki, mury, grzechotki, śpiewniki i butelki, 
właśnie piszę zapakowany w folię aluminiową, długopis 
zrósł się z ręką i wystaje z przedramienia, pisze się wiersz
jak igłą sejsmografu, ręka drży, choć nie wie, że w słowniku
jest nazwa piórołapka, nie odczuwać z powodu dumy czy
przerażenia za trzi tysiunce lat poeta przyrośnięta ręka
do głowy, a reszty społeczeństwa nie podziału, hi hi,
na statkach kosmicznych konkury poetyckie.
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Pierwszego grudnia

przypaliłem grudę.
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Jestem, 
jedynie to mogę uznać, jestem
jako punkt, od którego idą kręgi na wodzie
jeszcze nie odkrytego oceanu przecinających
się rytmów od drgań idących od wszystkich jestemów, 
jestem nie jako Słowo, ale upierdliwy fakt
przypominania się istnienia, nienazwany lęk
przed zniknięciem podczas bezwględnego pchania
swego jestemu na afisze propagandy swego jestemu,
beznadziejny fakt powielania własnego jestemu,
wymyślona dusza jako obiecanka nieśmiertelności
jestemu, nagle zepsuł się grzejnik i szczękamy zębami,
dlaczego ja jest takie piękne, że tchu z zachwytu nie może
złapać? Idealne ja. Zombie z poprzedniego wcielenia.
Nagle pojawiający się ekstrakt pustki świadomości
wypełnianej zwałami Słów o miałkim znaczeniu.

Nagle znikający ekstrakt pustki świadomości
wypełnionej zwałami Słów o miałkim znaczeniu.
Słowa mające przywieść jestema do prezydentury
wampiryzmu budżetowego, do rady śmiechu
i towarzystwa pompy sypiącej śmieci. Jestemy
jako śmieci w Galaktyce. Planeta śmieci.
Rozprzestrzeniają się kręgi i zderzają się.
Wysięk snu. Będziemy mieć sny od linijki.
Sny, które można obliczyć w specjalnym kalkulatorze
snu. Sny, które można wozić ciężarówkami.
Wysypywać na przedmieściach. 
Na korytarzach postlitycznych budowli.
Tego już nie doświadczymy.
Na tajnych kompletach, gdzie 
kontemplacja absurdu, 
cyberkromlechy.
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Pocałuj światło,
niekoniecznie zielone, ale koniecznie 
pocałuj, weź zamach jak do rzutu młotem,
a jeśli będziesz się kiwał w prawo i w lewo, to
z lewej: rozpuszczenie w Galaktyce, w
prawo: wsiąknięcie w strukturę własnego DNA,
pośrodku jest prawidłowa waga mózgu
i zapala się dioda na przewodzie, który
prowadzi sygnały z mózgu do elektrokartki
zamontowanej do biurka oplecionego
czymś, co jest pomiędzy pnączami wisterii
a układem scalonym, na którym wyrastają
kwiaty pikseli kwarków (koniecznie: blossoms!),
i flackernde z Celana jako coś, co błyska, 
płat mózgu.
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Perfumy
gniewu, trylobit i
wagina, osaczyć samego siebie,
przez mgłę myśli, co zalega las
rzeczy, mignęła konnica rastafarian
z siekierami, stoczyć z sobą kolejną
potyczkę, która ma za zadanie odroczyć
termin Wielkiej Wojny, niczym się nie różnimy 
od pluskwy, ale co pluskwa czuje o 
nas, System nerwowy pluskiew
działa jak przełącznik na światło, a 
nam pozostaje głód, popęd i strach
przed żywiołami, Tajemnicza Przemiana
jest zjawiskiem budzącym Europę 
do snu, kwiaty to zeszklone płomienie, 
Słowa to kostki lodu, i, co najgorsze,
nie ma dymu bez rymu.
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JEZDNIA
bez dna, truchła
koni na poboczach: z
muzyką jest inaczej,
muzyka to nie kwestia skał,
ciężko jest być wirtuozem architektury,
jeszcze ciężej wirtuozem jezdni,
nawet jezdni i jej imago autostrady,
coraz ciężej się poruszać,
ruszać to wszystko z fasad,
mrożąca krew w żyłach iskra bólu,
ruszmy z ziemi te fasady bólu,
ruszmy ziemię jako fasadę bólu,
czasami jest przyjemniej, gdy dno da się wymacać,
wyobraźcie sobie ból skał,
muzyka to kwestia bólu,
nietrudno jest być wirtuozem bólu,
nieco trudniej jest być wirtuozem muzyki,
wyobraźcie sobie partyturę wyrytą w masywie Tatr,
partytura używana byłaby jako wysokogórskie schody,
wiodłaby na skraju przepaści dźwięku,
dźwięku jako pojęcia określającego dźwięk,
ten wiersz dopiero ożyje, gdy wydobędzie go dźwięk głosu,
może zorganizujemy ekspedycję do jaskini wiersza,
w jaskini wiersza muzyka nie jest kwestią wirtuozów,
w jaskini wiersza muzyka jest procesem rozkładu,
jak się ma do tego partytura wyryta w skałach,
jak się ma do tego wiersz zaprzęgnięty do mgły,
jak się ma do tego nic?
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CZERWONY
kod, jałowność braku 
strachu, nawet przed
obrażeniami wewnętrznymi, 
obraził się wewnętrznie,
czyli pozostał na zewnątrz
w Postawie Medytacyjnej,
naskórek jako tarcza,
naskórek jako ideał Systemu
Elektromagnetycznej Obrony,
zastosujmy to w przestrzeni
międzygwiezdnej, próbowałem 
się dokładnie ogolić, przyszło
pismo, wreszcie się czuję pod
względem higienicznym dobrze,
rytm osiadł na sprężynach
i zwojach i wirniku grzejnika,

mówię po to, żeby mówić,
nie po to, żeby być wysłuchanym,

czuję się lekko poza sobą
i poza pozą siebie,

i piękno niech leży pod ziemią,
piękno należy zostawić w spokoju,

mam wszystko w dupie
a zarazem
na wszystkim mi zależy.

Pracuję bowiem z Językiem,
Turkiem, który nieświadomie
wpycha sobie język do nosa.

Poprzednia fraza miała być
pointą, ale mam to w nosie.
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Poprzednia fraza miała być
pointą, ale nie mogłem wytrzymać.

Nie czuję ciężaru gatunku,
bo jestem lekki jak piórko.
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GRZBIET
Słowa, rozpryśnięta 
aureola – tak jasna, 
że aż oślepia trzewia
starej syreny na tle
zamglonej ryciny drzew,
odległy dźwig
znikający w
sinej dali mgły.

Słowo, pierwsze, 
początek wiersza
na innej krzywiźnie
współrzędnych niż
szara podłoga i
postaci w szarych
uniformach;

w windzie kamień mroku –

wyselekcjonowany uśmiech
na obowiązkowej twarzy; gdy
siekacze czarnych syren
odbijają blask funta/księżyca –

– po drabinie kręgosłupa 
wdrapuje się zamazany 
lęk:

JEDEN,
jeszcze, przez sito
zmysłów, poranek 
prawdopodobnie, stół 
faluje, zwija się do skoku 
w podświadomość,
niewygaszoną jeszcze po
rajdzie przez tunel snu:
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te kadry,
czerwonych, wygiętych w łuk,
drzwi metra

pchających wiew,
od którego grzbiet martwieje
wśród echa Słów.
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PCHNIĘCIE
Słowa; drybling
w Logosie – przeciw
stawiony grze w 
półtuszę. Dobrze
wyposażona ciemność.
Pękające obierzyny.

Wyrwa w zadowoleniu.
Murzyńska pierś spłynęła
miękko na stół – dźwig
przekręcił ramię i:
zebrał strukturę fai.
Co w tej fai – jest?

Opuszczone firany powiek.
Wiatr od powiek.
Mówię i cofam się 
do gestu. I nagle:
blask skrzyni nieba.
Fruwam w kościach.

Fruwam to nie to Słowo.
Chciałbym być tylko Słowem.
Nie wiem, czy brzęknęła
moneta, czy w szyi mi
delikatnie coś strzeliło.

Strzeliło – to znów nie to.
Przegryzłem pantomimicznie
jabłko i sok się przypomniał.
Czy to i jest piskiem?
Nie. Jest grzmotem pioruna,

który przeszył świadomość
i teraz patrzysz na te kości

liter.
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WICHROWE
Słowa, karuzela 
Galaktyki, osadzonej 
na szyi, schylam się 
po długopis i wpadam
w tunel metra, jak
pocisk wystrzelony z
warg: ślina – tak
bliska Słowu, akh! 

Struny ze splecionych
nerwów, na gitarze
zamiast strun
zakonserwowane
dendrytowe drzewo
Systemu nerwowego
pięciolatka?

Jaki dźwięk wydałby
nerw policzkowy, 
gdyby znalazł się
pomiędzy strunami
maleńkiej harfeńki?

Co na wątrobie, to 
i między wersami.

Muzyka wirującej wątroby knura
świeżo po ciosie obuchem.

Po prostu piszę o fazie, 
która jeszcze się nie skończyła.

Kiedy było wczoraj?
Rzędy zaparkowanych samochodów,
matryce tablic rejestracyjnych.
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NAJPIERW
jest gałąź dymu, potem
czerń, po bliższym przyjrzeniu
się brąz wtapiająca się w czerń,
czasami najpierw jest po potemie,
czasami bo mnogość czasów,
już dawno rozwarstwione
rozwarstwia się ponownie,
pączkowanie i struktury drzewek,
zwielokrotnione przenikanie
się płaszczyzn jak u Jaremy,
w jednym z miejsc zostaję 
zdany na siebie, o ile sam nie
zostałem miejscem, miejsce
jest ruchem, nie umiałem wyjść
z własnego cienia, czułem się
więźniem własnej głowy, po
co widzę, a teraz poszedłem,

a teraz byłem,

a teraz byłom (aby się
oddzielić od płci); poezya

bywa

wysuwaniem się poza język,
który tępo nas ogranicza, cóż to za
nowość, że narzędzia ograniczają 
twórców, cóż to za nowość, że narzędzia
wyzwalają twórców od dzieła, tak
jak materia ogranicza umysł,

((kamień 
nogi, pula snu,
wygięte obręcze 
pamięci) fraza sprzed miesiąca)
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czyżbym został lingwistycznym
lunatykiem, którego przestały już
drażnić spodnie śmierdzące w kroku?

Jak się mają czasowniki
do czasu? Do czasu
geometrycznego, ba, a
czas umysłu nie
jest czasem astronomii:
czas mózgu: od pierwszej iskry między
synapsami w łonie, do ostatniej iskry
wstrzymanej paliczkiem śmierci.

I tak jak mówili: do ostatniej kropli krwi!
będziemy mówić: do ostatniej 
iskry w mózgu!

Najlepszą konstrukcją czasu,
o ile czas ma konstrukcję
(wierzę w plazmę czasu,
żadnych linii, spiral
i sinusoid),
jest czas: I have been.

So:

I did write
(lepsze to niż: I did wrote).

[Więc zapomnij, że istnieje
punkt zerowy czasu 
w naszej świadomości:

teraz byłom.]
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ILE
można być 
miażdżonym przez
własną świadomość?
Pryzmat butelki na łono metropolii!
Mamy 64 litery ruchu jak w szachach.
Każda litera zmienia pole gry.
Lęk przed prędkością istnienia
przymurowuje nas do miejsca,
które ciągle zmienia miejsce.

Przemiana materii, przyśpieszyło.
Litery zaczęły leciutko drżeć.

Każda litera jest innym elementem 
krajobrazu. Słowo jest jest
złamaną topolą przy wyboju
przesłoniętym płotem. Każda jest
młodzieńcem schylonym nad balią.
Litera jest grzywą konia splecioną 
w warkocz. Innym jest kruszynką
chleba wyrzuconą przez morze.
Krajobrazu jest ręczną, mosiężną
maszynką do mielenia mięsa.
Elementem to stawy pośrodku
gęstego zagajnika, od których bije
woń rozkładających się glonów.
Słowo jest drewnianym szaletem
w rogu podwórza zagrody. Jest 
jest wzgórzem trocin. Jest jest
zadraśniętą topolą w cieniu lipy.
Złamaną jest kamieniem o 
połyskującej powierzchni, do
połowy w piachu. Topolą jest
olbrzymim nożem do masła. Przy
jest kamienicą z odnowioną, 
pomarańczową fasadą. Wyboju
jest przewróconym na drugą 
stronę omletem. Przesłoniętym jest
idealnym horyzontem na morzu.
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Płotem jest lampką na dotyk.
Każda jest słoniną pokrojoną w
kostkę.

Mamy więc poemat korpuskularno-falowy.
A teraz poemat rzeczownikowy na bazie
rzeczowników użytych w wierszach Dawida 
Junga:

krzew, bez, lekcja, milczenie,
nauczyciel, ptak, piasek, głowa,
podziw, alergik, barometr, presja,
powietrze, przeciążenie, deszcz, amnestia,
kałuża, chodnik, odpowiedzialność, ciało,
budka, lęk, lędźwie, ogień,
sługus, język, suka, śmierć,
monopol, światło, mimikra, alert,
głowa (2), chmury, albinos-kruk, dziób,
niebo, trawa, żołądek, krowa,
trawa (2), pokłon, piersi, męstwo,
słońce, wiosna, jaskółki, dziewczęta,
bar, okazja, wiersze, dializa,
śnieg, matka, bielizna, ojciec,
pies, kąt, papuga, kolor,
piersi (2), grupa, sezon, włosy,
grzebyk, spirale, filozofia, ceramika,
kombatant, reggae, sprzedawca, łysienie,
kobiety, paznokcie, ciało (2), tors,
patriota, roznosiciel, gazeta, prostytutka,
telefon, instruktor, aerobik, hostessa,
fitness, artysta, dzieło, klon,
żołnierz, poligony, okupacja, prokurator,

etc.

W lewym górnym rogu okna
długie światła samolotów.

Pustka mnie otacza.
Pustka i miłość.
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stawy pasikonika i cerkiew.
Pieczeń z człowieka, przepaść
krotochwili i listek zęba;

chwila zdegradowana do baśni;

skupienie w aerozolu;

pryzmat butelki jest
skupiskiem rozmazanych linii
prostych, scalonych w
płynne prostokąty
obrazów
widma:

knot wsechł w ciało

i Słowu stało się dość

z mądrości zastoju.



76

STRZĘPY
kłamstw, z których
sklecono prawdę (jako i
pojęcie), dryfują po 
pamięci (pierwszym
kłamstwem było nasze
istnienie i to, że kiedyś
powstaliśmy),

dryfuje, 
idę i idę
(drugim kłamstwem 
było Słowo),

pisząc padam
plackiem przed kłamstwem.
Poezya jest pierwotna 
wobec mowy, to zdanie
też jest niezgodne z prawdą.
Z niezgodne wydłubuję niezgodę.
Prawdę wizualizuję jako
litą czerń pustki (patrz: świat
ślepca) i rzucam do kosza,
obok serwetki sklejonej
spermą.
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...mehr Licht!

W Polsce jest głośno
o mniejszościach. Ludzkość
to mniejszość, przecież, cała,

niektóre Słowa są niesamowite,
dlaczego używam Słowa niesamowite?
Czy samowite stanowi godną przeciwwagę?
Czyżbym już nie potrafił wszystkiego objąć,
tak jak obejmuję codziennie Justynę,
nawet w marzeniach, bez odejmowania?

(działaniami marzeń są dodawanie i mnożenie)

Może lepiej użyć Słowa niewiarygodne,
godne niewiary więc, niewiary w łaskę
iglic przeszywających zbyt nisko opuszczone
chmury, zbyt blisko to przyciągniętych chmur
przez jądro ziemi. Może lepiej przestać
używać jakichkolwiek Słów, aż zostanie 
nickolwiek, drodzy otoczeni przez nickolwiek.
Dobrze się pożegnać z konceptem, 
jak żegnało się z konkretem, 
aby być przyjętym 
na łono idei plazmy?
Może lepiej już pisać z punktu
czucia plazmy, z punktu pustki może,
albo tylko myśleć o pisaniu, bądź  
śnić eksplodujące wiersze
pod naciskiem wzroku?

Nudzące jest kuszenie przez
doskonałość, patrzę na Londyn
przez okno i widzę druty
zbiegające się w jeden 
punkt: drewniany pal
wśród zaparkowanych aut.
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Jestem kontenerem pełnym gruzu.

Pogodziłem się z tym, 
że widzę i słyszę.

Nudzące jest bycie kuszonym
przez własne wyobrażenie
doskonałości. Przygniatające 
jest bycie komentowanym,
choć się nie istnieje w pełni.
Jestem piłkarskim meczem,
który doprowadza do utraty
tchu najwytrzymalszych komentatorów.
Nie wiesz jeszcze, ile we mnie
akcji obiema stronami, strzałów
z voleya, główek, żelaznonogich
wykopnięć i bramkarskich parad,

nie wiesz jeszcze, jakie gwizdy
mnie otaczają i chóralne śpiewy,

pogódź się z tym, że jestem niewiadomą,
wykluczoną cyfrą z działań między 
introwertycznymi matematykami:

prawdopodobnie kocham bardziej siebie,
niż własną podobiznę w lustrze;

za podobizną wisi Pilniczek Damoklesa,

a w oddali Święte Światła,
które, żółcią błyskając nad przejściem dla pieszych,
dyktują swym naprzemiennym miganiem:

NIC NIE WYPADA

NIC SIĘ NIE NALEŻY
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rdzeń
miłości, cały
System nerwowy,
całe jego drzewo,
wirujące liście ciała,
delikatny pancerz liści
naskórka czeka na linie
papilarne, pod których 
naciskiem na pancerzu
liści naskórka wytworzą
się kręgi jak na wodzie
po wrzuceniu kamyczka;
woda musi wtedy być spokojna,
o ile coś kiedykolwiek coś musi,
żadnych spienionych fal,
żadnych niespokojnych drgnięć,
rdzeń wtedy (wtedy już było,
co będzie po wtedy, Słowa
nie dorównują czasowi, czas
nie dorównuje sobie, ja
nie dorównuje sobie,
sobie nie dorównuje Tobie)
może się sprężyć
do skoku w nieważkość.
Sygnałem sprężenia może
być drgnięcie policzka
albo powieki, przełożenie
nóg, ale najlepiej stanąć gdzieś
z boku, wejść cichcem w podwórze
przez szparę w bramie, wejść w
chaszcze – i tak zostać
do kolejnego zaskakującego
momentu, którym będzie
odliczanie pustki w obliczu
nieobecności oczu.
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CZAS
jest moją toksyną. Albo
czas jako faszyna – w
koleinie. Odlew koleiny.
Omlet czasu.
Czas wymieszany z nieczasem.
Nieczas jako czas.

Jest, i zarazem nie 
jest. Nie, żadne zaprzeczenie.
Ni zniknięcie.

A TERAZ POETRY ATTENDANT
wchodzi w swoją ulubioną uliczkę:
wyobraźcie sobie język jako zakres podobny
do światła widzialnego przechodzącego
przez pryzmat: i:
ultrafiolet mowy,
podczerwień mowy,

(ale wszystko po przejściu
przez odpowiedni pryzmat)

rozpłyń się mną w powietrzu
odwrotnie w szybie CAFE
dookoła siedzą przeźroczyste
ja liryczne

cannabis banzai

piorun przeszył ząb

zagniecenia na pisuarze
jak na papierze

- - -

źrenice derwiszów
zakryte przez kolorowe suknie
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pod wielobarwnymi, owalnymi
lampami zamszowa otulina
przesłyszanej muzyki,
Lampa Alladyna wiruje 
w żołądku, cukiernica
z arabskimi wersetami

- -

na brzegu rzeki znaleziono
czaszkę Bogga (chyba
to był tyrannosuarus sapiens

- - -

dziecięce kulfony
na okładce słownika
wykrzyknień (frazeologia 
sukcesu) sukces jako
eksplozja semantyczna...

...wyrwa w pamięci
TWARZ KADENA-BANDROWSKIEGO
na ulicy pająk rozwiesił
sieć kabli telefonicznych
a tam
zakokonowane głosy:

mur z głosów.

Jednia wspomnień;
kulawe;

w alfabecie-pryzmacie
podczerwień i ultrafiolet
jako skraje alfabetu
PRZESTRZENI,

PRZECHODZĘ PRZEZ PRYZMAT
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2.
PRZECHODZĘ PRZEZ PRYZMAT
powinno się rozpocząć od cyfry 1.
Dlaczego cyfra dwa pośród
gorących kebabów odbitych
od szyb siekanych deszczem.
Dlatego cyfra dwa ponieważ 
logogramatyka pełna chrzęstu
jest. I poetycki jest nacisk na
pęcherz i zmierzanie ku
pisuarowi, akh, ta gałeczka
uchwytu, mosiądz, turkus!
Ja nie wie, co myśleć, ale:

afrykański angielski,
hinduski angielski,
i bliskowschodni angielski
mogą udzielić odpowiedzi.

Rzędy sklepów z jaskrawymi sari.
Halalowe fast-foody z kuszącymi
oczami obsługujących nas hurys.
Starcy rasta, flagi Jamajki na deskach
rozdzielczych samochodów. Murzyńska
teoria spisku. Małe, dojrzewające
różowymi kwiatkami drzewko
wprasowane przez wszędobylstwo
szarości. Niekończące się, równoległe
jaskrawoczerwone linie, na których
nie wolno zatrzymywać czasu.
Puszka Pepsi i olbrzymie liście kopru.
Wolność uśmiechu i terror obowiązku.
Stoke Newington High Street, N16.
Starobananowy kolor cegieł.
Rozkwitający, kamienny akant jak
rozkwitający parasol przechodnicy.
Porasze daj do zrozumienia, że jest
przejściowa, jak całe nasze życie
pękających kasztanów na ogniu.
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Na wczesnowiosennym, klarownym
niebie pohukujący odrzutowiec. 
Murzynko w plemiennym stroju.
ZAMKNIĘTE Z POWODU MODLITWY.
Jak mi wystawisz mandat, to Cię zastrzelę.
Watahy zakapturzonych Murzynów.
Zakwefione panie pchają wrzeszczące wózki.
Hindus prosi o połechtanie wędzidła.
W kolejce po ciasteczka wymiana towaru.

Będziesz pisał swoje najlepsze wiersze, 
gdy staniesz pod ścianą obcej mowy.

Nie palę papierosów, ale teraz specjalnie 
zapalę. Specjalnie zapalę. Na ile
jest to smarkate? MAM TERAZ 16 LAT!

[jakaś część mnie
mówi mi: nie]

Zostańmy tylko w naszych głowach.
Nienawidzę ich wszystkich.
Docieram do nienawiści.

Co on do mnie movie?
Rubbish to już tea who you?

Czas przestał pisać.
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SMAK
spadł; dławię 
się własnym istnieniem, a
w tle chrzęst sztućców i,
jeszcze ciszej, pianino
na linie, ktoś gra na
pianinie, które huśta
się na linie. Deszcz
zabity dechami: podrywa
markizę. Przejdę do
zaułku literatury. Zmieniam
temat. Nie ma nic najlepszego.
Nie ma historii literatury.
Obmacuję po ciemku ściany:
nie ma historii literatury.
Mech ustępuje palcom:
nie ma historii literatury.
Czy – gdy wyjdę na światło –
będzie historia literatury?
Wychodzę na światło:
nie ma historii literatury.

Co poeta miał na myśli,
którą trzymał na smyczy sen?

Ile poeta będzie eksplorował
swoje bycie poetą pięt?

Czarek Domarus, na przykład,
miał temat i czas.
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Park
rozerwany przez
jezdnię bez dna, ale
pod którą czołga się tunel,
przechodzimy wzdłuż afiszów
informacyjnych, które ciągną
się w nieskończoność, skończyłem
się przed chwilą, czas naładować półkulę
baterii i połyskujący diodą chip, który 
powie mi, ilu Czytników zgadza się z tym,
co zostało tu przetransferowane po defragmentacji
czasoprzestrzeni, na której środku jest ja liryczne jako
luka między danymi, i czy zgadza się z tą wersją języka,
czy nie jest ona zbyt skomplikowana dla celów komercyjnych,
komercyjnych i koncentracyjnych zarazem, jestem jednym 

[z importów,
jak nazywają nas ci, którzy się tu urodzili, wystarczająco nas 

[zgniatają ci inni,
jesteśmy sprasowani przez innych, tych innych w nas i poza 

[nami, inną pozą
nas, inna poza innych, istnienie jako wymykanie się sobie 

[i innym, jako próba
znalezienia innego wyjścia z sytuacji, zazwyczaj nieco 

[łatwiejszego (WIDZIAŁEM KATEDRĘ PIENIĄDZA!); 
[w Katedrze Pieniądza.

Ta składnia! Nauczyciele w szkołach sobotnich! Przedwojenni 
[działacze!

Psy mitu! Urząd wynajmujący firmę! Pastor! Kolorowe wozy 
[policyjne!

Zagrożenie terrorystyczne! Dyski lokalne! Papparazzi i sławni 
[aktorzy!

Katastrofa lotnicza! Mniejszości etniczne i gangi w dystryktach!
Nielegalni pracownicy! Możliwości rozwoju osobistego! 

[Uniwersytet!

Chcę się wydostać z teorii ewolucji. 
Chcę się wyelektronować.
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Struktura kryształu Systemu.
Zwielokrotniony bełkot Systemu.
I jego echo w świadomości,

która jest obciążeniem dla Umysłu.
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Wieloja:

kiedyś było samo ja,
było ja i było ich,
się było, niejako byłość.

Koniec zabawy. Podkreśl
kolory. Nie zamykaj się.
Niech Cię kolor nie zamknie.

Niech Cię horoskopy nie
zwiążą. Niech Cię świątynie
nie obciążą. Niech Cię obieg
papieru nie posprząta wraz,

hej! Zapomnijmy o wolności.
Niczego nie sugerujmy.
Nic nas nie okłamie.

Kłamstwo mnie złapało za fraki
i przycisnęło do muru.

Gdzieś pisałem o murze widzialnego.

I że kartka z muru nas odsłania.

I jeszcze inne mury się wyłaniały.

Może, ale nie pamiętam, o murze twarzy.

I że za murem pamięci mnie nie ma.

Ale tego chyba nie było.
Tej formy wariactwa nie było.
Wariactwa matematycznego
przeniesionego do wiersza.
I drzewka wierszy.
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Na drzewku wierszy powiesimy 
papierowe jabłuszka. Pająki z blaszek.
Będziemy spacerować po murze
ja, bardzo wysokim murze ja,
wyrzucone rozpłatane płetwale
błękitne gdzieś na skraju horyzontu, 
od muru daleko do Słowa, kubek
pomarańczowy, rzędy miedzianych
monet, odrzut przy wiatrówce i
śmig kota, nagle już idziesz w stronę
stacji, przez okno inwazja poziomych 
linii, okręgi czystości, walce bakterii,
połyskujące wieżowce i nieczytelne
rubinowe napisy, malachit oczu,
bladoniebieska nakrętka, wrzeciono,
długopis koloru nocnego nieba, ze
złotymi obramowaniami, trocinowy
zapach książki (Thesaurus); mgła.

Żadnych kolorków.

Kanister światła chlupocze, młynek
do kawy korzysta z możliwości
niesienia zapachu, stęchłe usta
zioną rozpadem zębów i purpurową 
twarzą majestatycznego żula,
obracającego między dziąsłami
dwutygodniową gumę do żucia,
nawet krótkie wiersze Basho nie
pomagają skumulować energii
chwili pełnej furii i przesunąć
powstałej w ten sposób piłeczki
ku zgubionym serwom pamięci
przesianej przez wersety młotków,
zwróconym ku tępym warzywom
czapek bezładnie zwisających z
uchwytów, służących do wyjścia
z siebie w najdoskonalszym momencie,
obrobionym przez rzodkiewki
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spojrzeń i truskawkowe wrzawy
i tyrzyny, jak mawiał jeden z tych,
których przeszedł całe tory i szyny
baczyżyny i pachleczyny w pasmach
zdegradowanych umiejętności, kos
dziobnął grunt, grudagrunt i chlu.

WYPIERDALAĆ!

Dobrze. Stop. Luzik. Ludzie na 
luzie, bądźcie na luzie. Łobuzie.

Depakine. Prozac. Coaxil.
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WIRUS
pełni księżyca wkrada
się do zadowolonej świadomości
mentalnych parobków, do których
należę, z racji swojego statusu
społecznego, pominiętych przez 
politykę pragnień, wygięte spadochrony
falistych blach, na których popłyńmy
strumieniem przestworza i:

BRZASK!

Pomiędzy włosami łojek:

wchodzę między wrony: oi!
Odwracam się, mur zaułka
jest dnem kuchennego kotła
w kształcie sześcianu, na
którym odklejam się od skóry.

Z dala Justyna macha rękawiczką
Kochanowskiego, znikam w kolejnej
planszy gry, wracam z pracy, wózek
rykszarzy, kamienice-bastiony.

Nie wierzę w cholesterol.
Huśtam się w sobie, 
najeżony księżycu
w chińskim sosie.

Księżyc w kapeluszu.
Bożyc-księżyc.
Laski promieni.
Ciupagi promieni.

Ciupagą rozwalić Big-Bena!
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Odwracam się i kostka brukowa
skrzy milionem muszych ocząt,
gdy pająk nieba zawisa ospale
na pajęczynie kabli telefonicznych.

Tłusty pająk nieba jest szpiegiem
struktury Galaktyki, jest charknięciem
z wielkiego płuca kosmosu,
mozaika oczu sąsiadów mruga
jak w kalejdoskopie z Poundlandu.

Kolczasty księżycu, przybądź z odsieczą.
Kolczasty księżycu podobny do morskiej miny;
jeżu księżyca, czaszko.

Żebrzę badsektorami tkanek.
Żebrzę o papierosa marki Jan III Sobieski,
Viceroy, Grom, Caro się chujowo jaro.

Upleć z moich łykowatych mięśniątek
Wielki Arras Wyobcowania.
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MYSZ
myśli na widok światła.
Wzdłuż listwy między podłogą
i ścianą, po przewodach nerwów, 
żadnych pierdolonych teatrów West 
Endu. Między językiem wiernym pustce,
sam język jako pustka, oprócz myszy 
lisy, wychudzone, wzdłuż
metalowego płotu: wyrwa. Wataha
zakapturzonych Murzynów błyskając
nożami. 

Ciemnoliliowe szaliki West 
Ham United. Plansza ciszy.
STÓJ!

Wysokie napięcie! Czy gnasz za tym riffem?
Czy jesteś częścią postafrykańskiego bitu?

Maszynka do mielenia ścięgien.
Piła tarczowa do połowy w wątrobie.

Dym z tytoniu zaognia pęcherzyk.
Węzeł chłonny wypycha ropę.

Nie widzieliśmy odważnika czasu.
Czy ktoś mówił o jakiejś szali?

Czy jakakolwiek waga istnieje?
Śmiech przeganianej mżawki.

---

Czas obliczyć kąt Słowa, aby 
nie obrócić się w zmęczenie,
magnetyt. Kiedyś widziałem swój 
mózg podobny do układu scalonego,
następnie prawe oko zasłoniła substancja
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o konsystencji roztopionego witrażowego szkiełka,
które wysunęło się spod powieki, navy blue,
nad rzeką unosiły się w powietrzu pterozaury!

Tyle z tego. To tyle. W tyle.
Nic w tyle. 

Zaproś mnie do spiżarni pustki.
Pustko, napełnij na pełni
mnie.
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INFORMATOR DLA TURYSTÓW Z KOSMOSU.

Na dole siedzi Zenek. Właśnie przyjechała Schiza.
Albo to są dwie Schizy córki. Nie pamiętam ich imion.
Euterpe i Psychedryna? Fanki Jacka Miggera?
Na talerzyku wyschnięta skórka chleba.
Przyciągają mój wzrok niebieskie kolory.
Długopis, uchwyt śrubokręta i ulotka z metra.
Starobananowy kolor cegieł, pokruszone rogi.
Przyszłość to falujące sukno nieba, kolczasty księżycu.
Planety to miny dryfujące po grawitacyjnych falach.
Dlaczego Aztekowie dali wyrywać sobie serca?
Wyśniłem kobietę rodzącą karminowego pająka.



95



96

Spis wierszy

zapalenie baku

Z nauk Kalego 1:	 7
Światło		  8
Migdały		  10
Obrzyn czasu	 12
Ścianki sylab.	 13
Rury. Cipunkt.	 15
Peryhelium.	 17
Zwiad			  18
Karambol powstał od karramby.	 19
Księga wyjścia.	 20
Komunikat, najlepiej	 23
Kataton,		  24
Bykodzień w Katowicach.	 25
Znaleziono czaszkę Bogga.	 27
Zejście do zatoki Dart:	 28
Między wierszami	 29
Wizje zza rogu, 	 30
JA WSZYSTKIEGO:	 31
Z nauk braci Przeniosło:	 32
Neurytm.		 33
Z nauk Ani Kierety:	 34
podłączony do krwioobiegu 	 35
MINIEMPATIA.	 37
Głowa w tuszu (tytuł tylko pro forma).	 38
Nowa Etyka:	 40
Opróżnianie, odrzut, oi,	 42
Mówiłem Ci: wcześniej –	 44
Miau.			   45
teraz jest  t e n  wiersz:	 48
Thank You very much,	 49

Grom mózgu	

Zardzewiałe 	 53
Mroźny, freonowy motyl	 54
Kromlech		 55
Nie			   56
Wir 			   57
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Marmur		  58
Wewnętrznie pogięty, jak blacha, jeśli świadomość	 59
Pierwszego grudnia	 60
Jestem, 		  61
Pocałuj światło,	 62
Perfumy		  63
JEZDNIA		 64
CZERWONY	 65
GRZBIET		 67
PCHNIĘCIE	 69
WICHROWE	 70
NAJPIERW	 71
ILE			   73
stawy pasikonika i cerkiew.	 75
STRZĘPY		 76
...mehr Licht!	 77
rdzeń			   79
CZAS			   80
SMAK			  84
Park			   85
Wieloja:		  87
WIRUS		  90
MYSZ			  92
INFORMATOR DLA TURYSTÓW Z KOSMOSU.	 94
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